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FUNDAMENTY. 


Lwów, 2. listopada. 


Redakcya „Gazety Wieczornej* i „Poran- 
nef zdaje sobie dobrze sprawę z konieczności 
różniczkowania się życia partyjnego u naro- 


CY zajeli 
Buuiennego pod Kamieńsem 


| Lwów, czwartek 3. listopada 1921. 


| Rok XII 


Szczegóły zajęcia Płoskirowa. 


Pod Kamieniec Podolski śpieszy kawalerya Budiennego. 
W rejonie Satanowa zupełny spokój. 


(Korespondencya własna 


Skała, 1. listopada. 
Wieść o zajęciu przez Ukraińców Płoskirowa 


„Qazety Wieczornej”). 


miasta, zwołano natychmiast zgromadzenie przed- 
stawicieli ludności, na którem wybrano tymczaso- 
wy komitet ochrony bezpieczeństwa miasta. 


dów, mających w calej pełni utwierdzony bytli okolicy, o którym fakcie douieśliśmy we wczo- | i 
polityczny. Równocześnie jednak — na razie |raiszei „Gazecie Porannej" — potwierdza się. Od| W ciągu dnia — jak opowiada nasz iniormator — 
pragniemy skupić około siebie i na naszym | osoby, która wyjechała z (Płoskirowa w nocy z| z okolic nadciągnęły do Płoskirowa liczne rzesze 
terenie oddziaływania tych wszystkich ludzi, | 28. na 29. października, t. i. już po dokonanym | chłopów, zgłaszając się na żołnierzy oddziałów 


którzy bez względu ha. barwę partyjną, bez Przewrocie, dowiadujemy się następujących szcze- | powstańczych. W mieście panuje spokój. Na czele 
względu na wszelakie „aktywizmy” i „passy- | Sółów: Zajęcie miasta odbyło się w piątek, dnia 
wizimy”, bez względu na klasę społeczną i wy |28. października o godzinie 3 po południu. Ewa- 
znanie — pragną pozytywnie pracować nad Fuowanie Płoskirowa rozpoczęli bolszewicy już 


desziy do Płoskirowa cd strony Gródka i Jarmo- 


ne ro instytrcyi, bronienie. o przed 
m jeg UA OO dy ac grele ty liniec, poczem wywiązała się dość zacięta walka, 


nieprzyjaciółmi, grożącymi mu od wewnątrz i 
od zewnątrz. Pragniemy być wyrazem publi- 
cystycznyin tego stronnictwa ludzi „zdrowego 
rozsądku“, które siłą faktu z dnia na dzień w 
"olsce rośnie i rosnąć musi. Będziemy i na 
przyszłość wykładnikiein jak najszerzej poję- 
tél polskiej myśli demokratycznej, ale nie — 
stronnictwa Polskiej Demokracyi. Zdajemy so 
lie bowiem dobrze sprawę z tego. że czas i 
wojna mnóstwo ideałów Demokracyi polskiej 
spełniły, a nawet poszły jeszcze dalej niż naj- 
śmielsze marzenia teoretyków rozmaitych od- 
cieni demokracyi sięgały. 

— „Czyż nie rozpadło się w niwecz — 
jak pięknie mówi Leopold Caro, prawo Malthu- 
sowe © przyroście ludności w proporcyl geo- 
metrycznej, gdy żywność przyrasta tylko w 


budową Państwa Polskiego, nad utwierdze» | 14 trzy dmi przedtem. Oddziały powstańcze 3 


w czasie której silnie ostrzefiwano miasto. Walka 
| trwała całą noc, aż do poludnia dnia następnego. 
| Ze strony bolszewickiej brał udział w tej walce 
| głównie batalion kolelarzy, który mial za zada- 
nie ząsłaniać odwrót sił sowieckich, odchodzą- 
cych w kierunku stacyi Deraźni. Miasto samo 
| wskutek ostrzełiwania nie ucierpiafo wcale. 

Po wkroczeniu oddziałów powstańczych do 


CISEK T 7rth parE 


przybyłych do Płoskirowa oddziałów stoń Tiu- 
tiunnik, 

Według pogłosek, nadchodzących z okolic 
Kamieńca Podolskiego, przybywają na pomoc bol. 
szewikam znaczne siły, przeważnie oddziaty ka- 
waleryi Budiennego. Sity te jakoby zbliżają się 
już ku miastu. Toczą się walki, których ostatecz- 
ny rezultat jeszcze niewiadomy. Jednak według 
tych dniormacyi bolszewicy przewyższają liczeb- 
nie siły powstańcze. 

Co się tyczy rejonu Satanowa i poblizkich 
pimktów, wediug wiadomości bezwarunkowo pew 
nych, sprawują dotychczas rządy w tym paske 
bolszewicy i żadne zmiany dotychczas nie zaszły 


| i austryackimi zwolennikami szko- Ao 


ły Manchesterskiej w istnienie „człowieka eko% 


nomicznego* „Homooeconomicus*, który roz- 
waża zawsze swoją korzyść i wedle niej po- 
stępuje ?“ 


Dalecy jesteśmy od tego, aby którąkol- |% 


„e. 


hła, FILCE w dużych Lość ach na składzie 


proporcyi arytmetycznej? Co zostało ze spi-|wiek z tych hipotez przyjmować za prawdę, [R 
żowego prawa płacy Lassalle'a, wedle któte-iw imię tej prawdy walczyć i — niszczyć po-||E 
go przeciętna płaca robotnika ograniczona jest |czynania Inne. Dosyć nas niszczyli inni, dosyć M warszawa, Traugutta 2. 
zawsze do normy potrzebnej na życie i wycho |na nas spoczywa grzechów przeszłości z epo- | 5% i - 

wanie potomstwa? Czy może okazała się (Ciąg dalszy na str. 2-giej.) - 88 
prawdziwą teorya Smithowska o wolnej kon- 
kurencyi, jako gwarantce ogólnej szczęśliwo- 
ści? Czy rzeczywistość potwierdziła apriory- 
czno-abstrakcyjną teoryę Marksa o koniecznej 
jakoby proletaryzacyj mas, zaniku klasy śred- 
miej i kumulacyi kapitałów w rękach niewielu 
żem łatwiej wywłaszczyć się mających właści 
sieli — tęoryę, której cios zabójczy zadał nie 
kto inny. jeno właśnie socyalistą — Bernstein, 
jeden z wodzów współczesnej partyi socyali- 


stycznej uiemieckiei? Czy może uwierzymy Z 


DOM MANDLOWO » PRZEMYSŁ. [M 
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Maszyny do pisania L. (. Smith & Bros nzjnowsze modele, cicho 
piszące sprzedaja pom mo wygotiego Furzu dolara (po nader kor» 
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ki przedrozbiorowej, dość nam krwi utoczył'w dzisiejszych stosłknkach luksus — na który nie zaś je ograniczać. Nasze systemy powinny 
okres niewoli, dosyć nam szkód wyrządziła Polska dopiero co zwolniona z kajdanów nie- jak skóra narastać na żywych włóknach społe 
fala wielkiej wojny, co przez niektóre połaci woli, z więzów okupacyl, z powijałępw eta- czeństwa. Bo skąd przychodzimy do tego, — 
naszego kraju po jednaście razy tam i sam się tyzmu — pozwolić sobie jeszcze nie może. że zacytujemy znów Jednego z wybitnych po» 
przetoczyła. Dosyć nas naniszczył etatyzm, |„Jest podstawową wadą wszystkich ideowych ltyków współczesnych, by temu lub owemu 
stosowany przez zaborców ł nasz własny eta- systemów politycznych — łak mówi pięknie człowiekowi rozkazywać: ty masz orać, ty 
tyzm, który w tylu dziedzinach nas jeszcze cią jeden z wybitnych angielskich pisarzy politycz kupczyć lub państwem rządzić? By powie- 
gle jak turkuć-podjadek podgryza. Wierzymy nych — że choćby i były doskonałymi, ich do- dzieć kupcowi: Tobie ma przypaść w udziale 
głęboko, że dziś, kiedy nastał „Dzień Trzeci”, skonałość uwzgłędnia tylko jeden kompleks jtyle a tyle władzy, rolnikowi: Tobie tyle —nie 
kiedy odwalono z grobu Polski wielki kamień warunków, że gdyby miały przetrwać, musia-,mniej nie więcej? Nie! powiedzmy raczej 
niewoli, kiedy w proch i w pył runęły trony fyby utrwalić zarazem te warunki, które po-|wszystkim i każdemu z osobna: stań gdzie mo 
Romanowych, Hohenzollernów i  Habsbur- winny przecież stanowić tylko krótkie przej- |żesz, sprawujtę władzę, jaką potrafisz zdobyć! 
gów — czeka nas wielkie zadanie, — zadanie Ściowe momenty w dziejach danej rasy.“ Wie- „Niech nasz układ społeczny uwydatnia układ 
budowy własnej kultury I cywilizacyi o typie my zaiste wszyscy dobrze, że owemu kom- sił w naszem społeczeństwie, w mare jak one 
jak najbardziej swoistym, jak najbardziej ze pleksowi warunków, któremu na imię Polska stę zmieniają, niech wraz z nim zmienia się roz 
stanowiska przyrodniczego do podłoża przy» |Współczesna — daleko do ideału! Co więcej kład władzy. Otwórzmy wszystkim ludziom 
stosowanym. A podłoże to, — ze stanowiska | wiemy, żę naogół oblicze tych warunków je- równomiernie w granicach roztropności drogę 
geograficznego biorąc — ma charakter jasny i szcze ciągle w wysokim stopniu odpowiada do politycznego wpływu — niech korzystają, 
ściśle określony: to wielki pomost między Mo stosunkom przedwojennym, względnie anor- jak potrafią I zechcą, w skombinowanej lub od- 
rzem Bałtyckiem, a Morzem Czarnem, to Ści- malnościom wywołanym przez wojnę. Wyni- .osobnionej: akcyi, z wszystkich w ten sposób 
śle określona jednostka geograficzna, wyzna- ika stąd dla nas, oprócz wspomnianych już na- literalnie danych im sposobności. 


[e 
oA 


czona ściśle szeregiem poteżnych węzłów ko- | 
munikacyjnych, łączących Wschód z Ne) 
dem i Południe z Północą, a ponadto zamknię- 


kazów pracy nad, budową kultury własnej i cy | Dwa są bowiem właściwie tylko systema- 
wilizacyi własnej w granicach Państwa wła- jty polityczne: systemat wspierający się na nie 


|snego i w kadrach własnej Narodowości, inny wierze w ludzi, przyłmujący, że są oni — sta- 


ta w jednolitą całość kilku potężnemi dorze- wielki nakaz: nakaz stosowania rozumnego I dem, które musi być rządzone — mniejsza o 
czami — dorzeczami, których kością pacierzo- konsekwentnego zasad Postępu naturalnego, to z góry, czy z dołu. To punkt wyjścia wsze- 
wą jest Wisła i jej dopływy. jzgodnego z wielkiemi przykazaniami przyro- Jąkich absolutyzmów i dyktatur, czy jednostek 

Na tem podłożu geograficznem, tak ściśle dv, która przez postęp, przez walkę — prze- czy proletaryatu. Systemat drugi, to systemat 
nam przez Opatrzność wyznaczonem, jąć się obraża formy niższe w formy wyższe. A po- wiąry w ladzi, przyjmujący, że jednak, cho- 
musimy dziś jak najżywiej kontynuowania Step ten, ta walka, chociaż ciężkie i trudne, jak cjąż dzisiaj jeszcze zawsze „homo homini lupus“ 
wego wielkiego zadania, o którem już wspom-|mówią nam nauki przyrodnicze — przede- przecież jednak mozolną pracą, prowadzoną 
mieliśmy, tj. wytworzenia jak najbardziej swo- |wszystkiem biologia coraz silniej wpływająca przez całe pokolenia — doprowadzić można do 
istego typu kultury i cywilizacyi, poręczające- |na nauki społeczne — nie są identyczne z re- prawdziwej wolności i prawdziwego brater- 


go jak najekonomicznieiszą i jak najwydaisic- 
szą przemianę energ'i. czyli taram © 0 

tworzenie jak największych ilości pracy. Czy+ 
nić to możemy, jak już także zaznaczynsiu,, 
jedynie w kadrach tej formacyi, której ne 
Narodowość, jeśli idzie o „meritum“ sprawy, | 
ke zaś idzie o formalną stronę sprawy — na 
mię Państwo. Budowa i umacnianie tego Pań- 
stwa, rozwój jak naipotężźniejszy kultury i cy- 
wilizacył polskiej, to nasze najpierwsze zada» 
nie, któremu chcemy służyć — i to służyć 
wszelkimi Środkami, które nam stoją do dy-. 
spozycyi, nie obierając jakiejś specyalnej po 
temu metody, ale idąc zawsze i wszędzie w| 
jednym szeregu z ludźmi dobrej woli. Wierzy- 


my głęboko, że obranie jednego systemu poli- instytucye państwowe i społeczne budowane 


tycznego dla osiągnięcia naszych celów — to 


3 
STANISŁAW PRZYBYSZEWSKI. | 
Ii 


Z zagadnień o śmierci. | 


Odczyt wygłoszony w dniu 28. października 
br. w sali Towarzystwa Muzycznęgo. 


(Ciąg dalszy.) 


Tego nie uczynię, bo najgłębszą zasadą okul- 
tyzmu to nie wiara w dogmat, ale wiara w we-| 
wnętrzne własne przeświadczenie —- a to osią- 
gnać wtedy tylko mogę, jeżeli je rozumem mojem 
ogarnąć jestem w stanie — a raczej jeżeli rozum, 
mój wytężę do tych granic, których przekrocze- 
nie nie jest mi wprawdzie możliwem, ale dla Du- Í 
cha mego przypuszczalnem i możliwie wiarygo=| 
dnem na podstawie tych praw, które znam, a pra- ' 
wo to, o ile jest prawem, może być tylko jedno i 
to samo we wszystkich przejawach wszechświa= 
ta, tak w zmysłowym jak i ponadzimysłowym, tyl, 
ko w inną formę przeobrażonem. 

Będę stę zatem Ściółe trzymał na tej granicy, 
na której nauka Ścisła zetknęła się z okultyzmem, | 
uk będę się wdawał w żadne teozoficzne wywo- | 
dy, jakikolwiek niezmiernie ugięte swojem prawda 


- wysokim stopniu pod wpływem anarchii przed 


wolucyą, ale przedewszystkiem z ewolucyą, Z stwa. Równość dotąd pozostanie trazesem, do 
oowołną twórczą pracą nad zmianą na lepsze kąd rodzić się będą geniusze i ludzie przecięt- - 
*arunków istnienia danej grupy etnicznej. U ni, W dobrze urządzonem państwie wszyscy 
us, w naszych stosunkach, wytworzonych W mieć winni jednakową ilość szans życiowych 
3 p i Á ; u życiowego startu, u życiowego punktu wyj- 
rozbiorowej, półtorawiekowej niewoli, pod fecia. Równość jednak pojęta jako ceł — jest 
wpływem okupacyl w okresie Wielkiej Wol- nięziszczainym absurdem, tak samo, jak znie- 
ny oraz etatyzmu cudzego i naszego własne- sjanie własności indywidualnej na rzecz ogó« 
go — ta praca identyczna być musi z rozbija- zy __ własności indywidualnej. która jest ko- 


niem więzów, z rozwiązywaniem wszelkich 


pętli, ze zwalnianiem istniejących a skrępowa- 
nych sił spolecznych. Dalecy jesteśmy, Ś 
keśmy te powiedzieli, öd pojęć angielskich i 
austryackich zwolenników szkoły Manchester 
skiej, niemniej jednak wierzymy głęboko, że 


przez nas, winny dawać wolhy upust siłom, 
3 ea MOWY EEZELTY ZZ L Aa A EL 
by miala być i naiprzykrzejszą dla moich myśli, 


nam na razie dostarcza. 
Aby znozumieć. czem jest Śmierć, trzeba nam 


zrozumieć dokładnie składniki, z jakich człowiek. 


jest złożon. Ustrój hermetyczny człowieka jest 
nauce okultystycznej dokładnie znany, dam go o 
tyle, o ile nauka utajona przez nasze badania 
stwierdzoną została. 


Według nauk okultystycznych jest cały 
wszechświat wypełniony, całe istnienie jest prze- 
sycone i przesiąkmięte nieskończenie delikatną ma 
teryą, której grubym zmateryalizowaniem już jest 
nasz eter fizykalny, materya w piątym lub szó- 
stym agregacie, znaną w okultyzmie hinduskim 
pod nazwą: prana, w kabali żydowskiej zowie się 
ta materya aur, której pozytywny% biegunem jest 
OD, nazwa, którą Reichenbach nazwał tę przez 
siebie niezależmie od nauk okultystycznych w po- 
czątkach XIX wieku na nowo odkrytą materyę, to 
telesma nauki ukrytej, złożonej w księgach Ferrne 
sa Trismegistą, to on ossiawiony magnetyzm zwie 
rzęcy Mesmera, to promieniejąca materya prof. 
Grookesa, radioktywna siła Curie, materya wysy 
łająca N— promienie Blondlota >— materya której 
istnienia dowiódł już Reichenbach za pomocą lu- 
dzi tak zwanych sensytywnych, to znaczy ludzi, 
których siatkówka jest tak niezmiernie czuła, że 
jest nawet wraźńwszą od najdelikatniejszych apa- 


ŻAK CTH 


ścią pacierzową dzisiejszej kultury i cywiliza- 
cyi, cokupionych tysiącami lat wysiłków całej 


laS ludzkości. 


: Jerzy Konarski. 


| 
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chodzi o przedłużenie włdma z obu stron w nie 
znanych kierunkach — widzą więc sensytywł nie 
widzialne promienie ultra-fioletowe i infra-czer= 
wone, a ludzi sensytywnych jest daleko więcej, 
amżeliby się zdawało. Każdy niemal człowiek jest 
mniej lub-więcej sensytywny, chodzi więc zatem 
o wyższy, lub możliwie wysoki stopień tej sensy- 
tywności, a wtedy z łatwością istnienie tej mate: 
ryt stwierdzić można. Są wprawdzłe t aparaty fi 
zykalne tak zwane spektranzaniny, ale kszcze 
zbyt mało wydosłconalone, by módz nimi swobo= 
dnie eksperymentować. 

Materyą tą, znaną jak już mówiłem w okuńityc 
zmie od tysiąca lat, pod najrozmaltszymń nazwa: 
mi, ochrzczono obecnie, by przyjąć jednolitą na: 
zwę, zoeterem, a ten zoeter jest młczem włęcej 
jak ową przez Ścisłą naukę materyalistyczną wy: 
śmiewaną siłą życiową,  przenikającą zarówno 
każdy minerał, jak najwyższą istotę,  łaką jesi 
człowiek, oną siłę życiową, którą najgenialniejszy 
z wszystkich lekarzy, a wlaśctwy twórca nauk 
medycznych potężny jasnowłdz Paracelsus XVII 
wiek, a z nm razem Jan Baptysta 
(Helmont nazwał Archeuszem. I zdumiewa- 
j jaca rzecz, że współczesna medycyna zwolna, z 
ciężkim wprawdzłe oporem zerka w stronę tego 
Archeusza, którego wiek ogłupiającezo Oświece= 
|nia dawno już był pogrzebał 


podobieństwem i głęboką ideą wyszlachetnienia | ratów fizykalnych, jakimi stwierdzamy niewidzial 
duszy człowieczej — odrzucam z góry wszelaką | ne promienie, a więc ludzt jasnowidzów, obdarzo- 
doktrynę spirytystyczną, jako wulgarną i nie- mych taką nadwrażłiwością wszystkich zresztą na 
wytrzymujacą krytyki nawet bardzo  po-|rzędów zinysłowych, że słyszą to, czego zwykłe 
błażliwego poziomu myślowego — postaram się ucho, zdolne chwytać najwyżej 20 tysięcy drznień 
przystąpić do problematu Śmierci z całą powaga eteru na sekundę, usłyszeć nie może. a zwykłe 
wysfów tych badań, których nauka nieuprzedzo- oko ludzkie, dostosowane tylko dla siedmiobarw= 
na, wyżążona li tylko w Kierunku prawdy, choć- nego widma słonecznego nic już nie widzi, gdy 


(C. d n.) 


er 6107%, 


1 
b 


b 
Zmarłym. 
Lwów, 2. listopada. 

Tym, którzy pod pomnikami, na miejscu po- 
święconem w chwałe spoczywają — i tym, któ- 
rzy rozizuceni po bezbrzeżnych polach, nieznani 
i opuszczeni śpią — przezmaczony jest dzień dzi- 
siejszy — jedyny w roku „Ich“ dzień. 

Tym, którzy pomarli, schorzali i utrudzeni i 
tym, których bujne pasino życia przecięła śmierć, 
jak grom nagła, jak błyskawica oślepiająca — 
wśród huku dział i krzyku krwawiiących się tłu- 
wów na polu chwały. 

Tym, którzy zuchwale poszli w czeluść śmier- 
ci, wierni obowiązkom, wsłuchani w głos sumie- 
nia, wołającego: za prawdę giniecie! — i tym, 
którzy zwabieni kuszącym szeptem kłamliwych 
proroków, porwani pustem hasłem ślepych fana- 
tyków, pokładli swe głowy za sprawę złą, za ideę 
nienawiści, za kainowe piętno — im wszystkim 
damy jest dzień dzisieiszy, iżby wywównał różmice, 
uciszył zgiełk, zjednoczył ich wszystkich w uko- 
jeniu wspólnej śmierci. Przebaczył i pojednal. 

Tym, którzy z krańców Świata przybyli przez 
morza i lądy, gnani jak stado owiec wolą moca- 
rzy, by zginąć w stronach obcych za sprawę obcą. 
do końca niewiedzący, poco i dla kogo — i tym 
którzy świadomi celu swych wysiłków padli w o- 
bronie zagrożonych ognisk domowych — jeden 
przypadł kres: spokój micości. z 

Pruchnieją w ziemi wespół ułożone głowy. 
Jedne z nich — za życia pochylone brzemieniem 
trosk lub pokorą. niewolnika, głowy — snujące le- 
niwy wątek myśli ciężkich i jałowych. I takie 
głowy — rozwichrzone, opromienitone poczęciem 
idei wielkich, wstrząsających, które nie mogły do- 
żyć urzeczywistnienia, bo przyszedł koniec. I tych 
"1 tamtych jednakowo zwolna, nieprzerwanie 
wohłonie w siebie ziemia, aż znikną, rozpłyną się 
w wodach, rozmiosą wichry ich popioły. 

„Non omnis moriar!..* Jak pozostał wśród 
fudzi dar ognia, choć odszedł na mękę pokuty Pro- 
metej, tak pozostaną raz ściągnięte z chaosu my- 
i, choć odeszli ich rodziciele. I tułać się będą te 
myśli wśród pokoleń i błądzić, aż doczekają dnia 
irzeczywistnienia, dnia tryumfu. 

I ci pozostaną, którzy na rubieżach ojczyzny 
rzucili swe kości. Trwać będą, jak wał duchów na 
straży. Wzywać będą żywych głosem bijącym, 
jak ukryte źródło, iżby nie zaprzepaścili 


WE 


sprawy, 
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JERZY BANDROWSKI. 
Listy z prowincyl. 


Posępne święta. — Mickiewicz-nekromanta. — 
Potęga „Dziadów“. — Oknityzm Mickiewicza. — 
Duchy są, 


V. 


Zakliczyn, w październiku. 


Zachmurzylo sie niebo, stało się ołowiane, 
azare, posępne. Świat posmutniał, pobładł, zasę- 
pil się, zadumał.., Idziemy ku smutnym, żałobnym 
dniom.. Słońce schodzi w podziemia, nad czarną 
rzekę Letejską, mad Styks, wijący się potworne- 
mi skrętami w bladych zmrokach. Ziemia obu- 
miera. 

Dusza trdu rolniczego, takim są Polacy, ludu 
wspólżyjącego i zrosłego z ziemią, jest na ten 
moment niezmiernie /czuła. Ludzi ogarnia strach, 
przygnębienie. Z atawistycznem przerażeniem, 
jakby zapominając, że wiosna prędzej czy później 
przyjść musi, drżą przed zimą. Wieśniacy, ći lu- 
dzie rzekomo tak zdrowi, silni i zahartowani, za 
pierwszym podmuchem wiatru jesiennego chwy- 
śają za kożuchy lub grubo watowane kurtki. Jest 
$o prawdopodobnie nerwowe, bo oni drżą z zim- 
ga, mimo iż przeważnie jest ciepło, rzadko kiedy 


chłodno. Ale im wystarcza już to, że dzień jest 
ghmumy ł słońca niema — i marzekają na 
„iróz". 


Równocześnie dusza staje się niespokojna, 
strwożona, płochliwa. Ludzie zaczynają się bać 
duchów. Księża twierdzą, tż nigdy niema tak żar- 
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za którą oni spłonęli w ofierze. Grzmieć bedą, jak 
surmy bojowe, kiedy na ich mogiłach mowa roz- 
gorzełę walka. I poprowadzą do zwycięstwa. 

I ci pozostaną — zbłąkani, złożeni na cało- 
palenie molochowi fałszu, Za skargi ich zniszczo- 
nych istnień objawi się kiedyś — Poznanie. Prze- 
mówi okrzykiem prawdy, którą ukryto przed ni- 
mi za życia. Zażąda porachunku za ogrom dokona- 


NAD MOGIŁAMI. 


Tysiąc tu leży z wszystkich świata stron — 
tysiąc połączył tu na zawsze zgon. 

Tysiące istnień — jeden wspólny grób — 
obfity tutaj śmierć ukryła łup. 

Tu bezimiennych mogiły li Krzyz 

strzeże, ramiona swe unosząc wzwyż. 


nych klęsk. I pogrąży apostołów kłamstwa I za 
głady w wyklętą otchłań złorzeczeń, w noc któe 
rej świtem jest zapomnienie. 

Niechrże więc nie idą ci siewcy zła i niena- 
wiści na mogiły, aby tam łzą teatralną opłakiwań 
śmierć swych konęqotierów. Bo choć ciche są ! 
senne mogiły, wstrząsną się pod stopą mordercy 
i wybuchną pożogą buntu. 


> 


W zgodnym spokoju — przyjaciel czy wróg 
gdy razem śmierci przekroczyli próg. 


Ponieśli wszyscy ciężkiej walki trud 
nim do przytułku tego weszii wrót. 


Wstęp tutaj hojnie oKupili Krwi» — 
teraz bez żalu i bez treski śpią. 


Wiecznym jest spoKójż ich ostatnich leż — 
próżno zegary biją z miejskich wież — 
nie dla nich Kroki swe odmierza czas, 
nie cięży piersiom ich mogilay głaz... 


Czy noc panuje i milczenie gwiazd, 

czy w Koło huczy rozgwar ludnych miast, 

czy — czasem — chwiejny, wśród wahań i drżeń, 
czarnej postaci na grób padnie cień 

i jęk przeleci dziwnem echem wkrąg 

i załamanych dwoje chrzęstnie rąk — 


jednako — boleść czy radość i śmiech, 
żal czy nienawiść — nie obudzą ech, 
mie wzruszy ległych żaden życia znakX, 
wszystko im obce.. Może lepiej tak? 


Tysiąc tu leży z rożnych świata stron — 
tysiąc znalazło tu ostatni schron... 
STANISŁAW MRÓZ. 


liwego zapału religijnego, jak w dzień Zaduszek i| bajd i dziadowskich klechd, nie zaryzykuje lekko: 
Wszystkich Swiętych. Ale księża mało kiedy wie-|rnyślnie twierdzenia, że duchy zjawiają się w ta« 
dzą, do jakiego stopnia w te dni ludzie się umar-| kiej postaci, w jakiej je wielcy artyści-wizyonerzy 
łych, a raczej duchów ich boją. (Nie wiedzą — bo| odtwarzają, nie będzie naiwnie rozwodził słę nad 
trudno się dowiedzieć. Lud nie powie. On wie —| szczegółami ich garderoby. Kto dobrze zna ge 
wię na podstawie tysiącletniego doświadczenia, że | nialne wykłady Mickiewicza o Słowiańszczyźnia 
gdyby się z temi wierzeniami i przesądami zdra- | kto zna miejsca, odnoszące się do Życia świata , 
i dził, staranoby się wykorzenić je, a przekonany | Ania pozagrobowego i jego stosunku do naszegę 
|iż one stanowią podstawę jego teozofii, za nic na Świata, ten zrozumie, że Mickiewłcz mówi o tyd 
| świecie wyzbyć się ich nie chce. Tysiąc lat prak- |rzeczach zupełnie poważnie. Poeta tak wielki, jay 
tykowania katolicyzmu zredukowało stare jego | on, nie nadużywałby nigdy słowa „duch*. 


pogańskie wierzenia do kilku może tez — ale - stó ickiewi 
tych mic mu już nie wydrze. Tych kilku starych! pry SR" Jem AB OWA TÓW LAARE, 
pogańskich tajemmic, stanowiących szkielet jego! A RAWA. zaj) 
„iż. A > Ę A , Dowodem, że Mickiewicz okultyzmem się zajmo- 
polskiej duszy, lud strzeże bacznie, świadomie lub | wyj mają być jego „Dziady“ zwła ich 1 
ą A : . r A | „rat. , „ , szczą ~ 
nieśwładomie, ale faktem jest, iż człowiek nie strukcya wewnętrzna, symbolika i stosowanie, 


patati n Fr". C= wa oraz stopniowanie zaklęć i egzorcyzmów, podobno 
| A > je ZCODYC|.— z punktu widzenia okultystycznego — bez za- 


jtylko po długich zabiegach i przy nadzwyczajnej rzutu. Także związanie utworu z przesileniem je- 


ostrożności. poe brane jest pod rachubę, przez oo „Dzia- 
Do takich ludzi należał przedewszystkiem 


| 
Mickiewicz, majwiększy. naipotężmiejszy i naj- 


[EP - stają się największem polskiem  misterytm. 

Jako takie, schodząc w najgłębszą głąb polskie! 
straszniejszy nekromanta polski, człowiek, który 
niewątpliwie duchy widział. Mimochodem mó- 


(ludowej) duszy i wydobywając z niej na po 
wierzchimę życia najstarsze, a zatem komsekwent: 
wiąc, rzeczy te trąktuje się u nas dziwnie lekko-|nie najtrwalsze (przetrwanie tysiąclecia dowodz: 
myślnie i niepoważńie. Uważa się Mickiewicza za 
geniusza. wierzy się — nie bez racyi — w jego 


siły niezniszczalnej) walory duchowe, tem samem 

wzmacnia dzisiejszą świadomość polską, zasila ią 
dar proroczy — który miał też Słowacki, Krasiń-|i tworzy z miej potężną i szerszą podstawę do 
ski, Norwid, a w wysokim stopniu Wyspiański —| tworzenia na przyszłość. Że tak jest, że Mickie- 
ale to, co Mickiewicz mówił o duchach, traktuje | wicz to istotnie sprawił, tego dowodem tkwiąca 
się jak niedorzeczne bajdy, wychodząc z założe-|tak potężnie w „Dziadach“ twórczość Wyspiat- 
nia, iż poecie wolno „fantazyować" bezkarnie i| skiego, który w pewnym psychologiczny: mo- 
bezkrytycznie. Jest to poglad w najwyższym | mencie był takim samym Aniołem Stróżem naro- 
stopniu dziecinny. Wielki poeta, profesor uniwer-' du polskiego, jak swego czasu Mickiewicz. Po- 
sytetu, stojący przed audytorywm obcem, a tak: pnzestając z braku micjsca na twierdzeniu kate- 
krytvcznem iak Francuzi. nie bedzie opowiadał gorycznem zaznaczam. iż vod tym wzeledem 
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Czerwone zaduszki. 


Lwów, 2 listopada. 

Istnieje w dziennikarstwie niezbyt miły mo- 
"Że, ale potrzebą dyktowany zwyczaj zaglądania 
do starych roczników.  Praktykuje się to w roz- 
maite rocznice, aby skontrolować dystans, jakiś- 
my przebyli od tego samego dnia przed rokiem, 
dwoma lub dziesięciu. Przerzuca się własne, lub 
cudze artykuły programowe, aby bądź to nawią- 
zać, bądź przeciwstawić się do niej, by uniknąć | 


dawnych frazesów, lub przypomnieć nastrój nie- | 


i 


gdyś prłeżyty. 

Ulegam temu zwyczajowł, chcąc na nadcho- 
dzące święto Zaduszek napisać słów parę. Który 
rocznik otworzyć? Oczywiście ten najpamiętniej- 
szy, najwięcej mogący powiedzieć, najbardziej 
brzemienny w wypadki; ten najlepiej Zaduszkom 
odpąwiadający — gdyż Lwów stał się wówczas 
jednem cmeatarzyskiem, po którem błądziły czer 
wone od krwi upiory — rocznik 1918. 

Szukam stronnica po stronnicy, lecz mniema 
słowa o Święcie Zmarłych. Biegnę pamięcią w te 
chwile i wiem już. Numer „,zaduszkowy* nie wy- 
szedł. W miesięczniku luka, po której dopiero mu- 
mer „Gazety Wieczornej”* z datą 3. listopada. Nu- 
mer tak pełen wiadomości o żyjących i komają- 
cych, że na wspomnienie o zmarłych niegdyś, 
miejsca nie starczyło. 

Wielkie zdarzenie przytłoczyło odwieczny 
zwyczaj. 

Żywa, ciepłą krwią pisana historya, odsunęła 
ga bok Tradycyę. 

Terkot karabinu maszynowego zgłuszył Śpie- 
wy żałobne na cmentarzu, a dymy prochu przy- 
śćmiły Światła zapalone na grobach najdroższych. 

Zamiast iść rozpamiętywać pod ponmmik da- 
wnych powstańców — biegło się w szeregi dzi- 
siejszych. Miast wielbić Boga modlitwą — czy- 
nem Go się wiqbiło. Zamiast śpiewać „Z dymem 
pożarów“ — w pożarów dymie kładł Lwowianin 
młodą głowę do snu śmiertelnego. 

Takie były Zaduszki 1918. 

Czerwone Zaduszki. 

Dlaczego ż wszystkich lat właśnie o tych Za- 
duszikach wspominamy? Czyliż godzi się wciąż 
myśleć o ranach i krwi bratniej? Czy nie należy 
raczej znowu w skupłeniu u najdroższych gro- 
bów — a przecie od listopada 1918 tyle ich przy- 


waka 
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„Dziady“ spełniły u nas to samo zadanie, co cała 
twórczość Wagmera w Niemczech. Dlatego zaka- 
zane były tak w Niemczech (w teatrze) jak i w 
Rosyd 

Jednakże przypisywanie Mickiewiczowi wie- 
dzy okultystycznej uważałbym za zbyteczne i 
niczem nie poparte. Śladu takich studyów odna- 
łeźć nie możemy, prócz tego w owych czasach 
nie były one modne, ani też łatwe do przeprowa- 
dzenia. Książki okultystyczne były rzadkie i prze- 
ważnie znajdowały się w ukryciu. Zatem to, co z 
okultystyki zdobył Mickiewicz, musiało pochodzić 
z innego źródła. Studyum przedwstępne stanowiła 
z pewnością mitologia grecka, traktowana przęz 
poetę nie jak skamdaliczna kronika „beau mon- 
de'u“ olimpijskiego, lecz poważnie, jak na to za- 
wsze zasługiwała i zasługuje dotychczas. Pod 
tym względem geniusz Mickiewicza znacznie wy- 
przedził najlepszych owoczesnych, a nawet dzi- 
siejszych znawców greckiego świata, redukują- 
cych wiecznie symbolikę grecką do niedorzecz- 
aych przesądów ateńskiego tłumu, a zapominają- 
tych o tajemnicy rmisteryów 1 teozoficznych czy 
eż okultystycznych klubów greckich. 

Tak przygotowany przystąpił Mickiewicz do 
rozważania poważnego i rozwiązywania tajemnic 
ł zagadnień, jakie w młodości przejął od ludu lub 
u ludu dostrzegł. A był to lud przeważnie litewski, 
językiem swym, życiem i obyczajami zupełnie od- 
cięty od świata, a zatem także mało jego wpły- 
wom poddany, lud, który w mierze większej od 
aaszego ludu zdołał zachować swe dawne zwy- 
czaje i obrzędy — zwane też zabobonami. W 


się z katolicyzmem — napozór, albowiem Kościół 
katolicki. iak to dobrze * wiadomo. asvymilował 


nerał — bandytą; nie jestem ani 
TYM EL, 3 1 STY SE 26 


„Dziadach* obrzędy pogańskie napozór mięszają? 
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grobów majdroższych tych ponaterow, jak gdybył 
my dziś jeszcze ich nieustraszogego ramienia po- 
trzebowali. Wszak może jeszcze nowa nadejść po 
trzeba — a któż bardziej niezawodny, niż oni? Tu 
limy się w ich zimne objęcia, pewni, że nas nie 
zawiodą, i prostmy Boga, abyśmy nie musieli jak 
ksiądz Kamiński w Zbarażu nad trumną Wołody- 
jowiskiego jeszcze zawołać: 

„Larum grają, a Ty się nie zrywasz, szabli 
nie chwytasz? Na koń nte siadasz? Co się stało z 

Omentarz Obrońgów Lwowa. | Tobą żołnierzu? Żaliś swej dawnej przepomniał 

Nie przez tradycyjny obowiązek czułości w | omoty, że nas samych w żalu jeno i trwodze zo- 
Dzień Zaduszny. Może raczej z stokroć ziębszych, | stawiasz?“ 
istotniejszych przyczyn.  Tulimy się w myśli do 


było — modlić się 1 o zazojenie ran prosić Najwy? 
szego? 

Któż nie radby? Myślą tkliwą, rzewną i ser- 
deczną przylegamy dzisiaj w szlochu najcichszym 
do ziemi, która kryje naszych kochanych. Ale gló- 
wurie tych właśnie dziś wspominamy, którzy ma- 
leńkie pole obok cmentarza Łyczakowskiego zale- 
gli, śmiercią swą bohaterską na mapie Lwowa no- 
wy punkcik tak smutno, tak bardzo smutno Się na 
zywający, stwarzając: 


J. G. 


ZADUSZKI. 


Dzisiaj popiołem przysypawszy twarze 
Pó;dziemy wszyscy odwiedzić cmentarze — 
Więc na mogiłach niechaj dusza Klęka, 
Czy Kto szczęśliwy, czy go troska nęka, 


Bo mowi dzisiaj siła rzeczy przeszłych, 

i te miliardy duchów już odeszłych, 

To jest najświętsza dla ludzkości Księga, 
Po Którą żywy, jak po mądrość sięga, 


` 


Bo çi, co bawią już za życia miedzą, 

Ci tylko jedni wszystko, wszystko wiedzą. 

I zdradzą temu, Kto nad grobem Klęka 

Czem ludzkie szczęście i czem ludzka męka. 
HENRYK ZBIERZCHOWSKI. 


Gen. Żeligowski o przyszłości Wilna, 
Co oświadczył generał korespondentowi „Morning Post". 


Wilno jest miastem polskiem. — Zrobi się wszystko dla przyspieszenia chwili ujawnienia 6- 
statecznej woli ludności. — Pierwszy projekt Ilyrnansa może stać się podstawą dla pertrak- 
tacyi — drugi nie do przyjęcia. — Przyłączenie Wilna do Litwy byłoby zgubą dła miasta. 


Londyn, w październiku. |też politykiem, lecz żołnierzem | zapatruję się 
Korespondent „Morning Post“ rozmawiał |14 Sprawy tylko z tego punktu widzenia. 
w Wilnie z gen. Żeligowskim i pddaje w dzien-| , Ludzie na czele których stałem, pochodzili 
niku następujące szczegóły tej rozmowy: z Wileńszczyzny, a walczyli oni o swą ziemię 
— Nażywają mnie w Anglil — mówił ge- przeciw bolszewikom I nagle dowiedzieli się, 
bandytą, ani jże Wilno ich ma być oddane Litwie. Jesteśmy 
Z tu i zostaniemy; Wilno jest miastem polskiem, 
o czem może się pan łatwe przekonać. O ile 
wiele obrzędów pogańskich ! uznał je za własne, |Liga Narodów zwlekać będzie z decyzyą, zro- 
aby pogan przyciągnąć. Wystarczy powiedzieć, |bimy wszystko co możliwe dla przyśpieszenia 
że przeważna część kościołów została zbudowana |chwili, w której ujawnioną będzie ostateczna 
na dawnych „uroczyskach*. wola ludności. i 
Niech Czytelnicy nasi sądzą o mnie co chcą. Przyjmuję możliwość federacył Polski 1 
Nie mam najmniejszej przyczyny wierzyć dokto- |Litwy, ale wtedy dopiero, kiedy stosunek Wila 
rowi X., profesorowi N., lub inżynierowi Z., któ- |na do Kowna będzie oparty na zasadzie zupeł« 
rzy duchów mie widzieli, a nie wierzyć Mickiewi- nej równości. Pierwszy projekt Hymansa mo- 
czowi, Słowackiemu i Wyspiańskemu, którzy je|że być do przyjęcia jako podstawa dla pertrak 
widzieli. W Sorbonie mówił Mickiewicz o swoich |tacyi, natomłast drugi — jest dla nas zupełnie 
snach: „Ilekroć się przebudzę, widzę je koło siebie nie do przyjęcia. Litwa jest obecnie narzę- 
cieleśnie rozpierzchające się i uciekające, jak zwie dziem w rękach niemieckich. Kowno ma zupeł 
rzęta, kiedy człowiek nagłe i niespodzianie poia-|ny wygląd miasta niemieckiego, a w armii in- 
wi się między niemi.“ struktorami są oficerowie nłemleccy. Niech 
Żyjąc wśród ludu widzę, że on w duchy wie-|Anglia rozstrzygnie pytanie, czy Litwa ma być 
rzy i boi się ich. mostem, łączącym Rosyę z Niemcami, czy też 
To niesłusznie. rozgradzającym murem. , 
— Bo umarli — mówi Maeterlinck w swej Możlliwem jest, że wszystkie noty Czicze- 
książce „Les Sentiers dans la Montagne“ — bez rina w sprawie Wilna pisane były w Berlinie. 
wzgledu na to, jakimi byli za życia, stają się po Świat usłyszałby więcej o tych kombinacyach. 
śmierci lepszymi od najlepszych z pośród nas.|XdYBY nie stanęli im w poprzek alianci | Pole 
Mniej dobrzy, pozbywając się swego ciała, pozby-.ska. Przyłączenie Wilna do państwa tak małe- 
wają się równocześnie i swych występków, sła-,g0 i nieustalonego, jakiem jest Litwa, byłoby 
bości i małostkowości. Pozostaje sam duch, który dla miasta zupełną zgubą i wytworzyłoby dla 
w każdym człowieku jest czysty ł nie może pra-,nas niezmiernie ciężkie warunki strategiczne. 
gnąć niczego innego, jak tylko tego, co jest dobre. |Zrozumieli to już żydzi miejscowi, wy stępują: 
Niema złych duchów umarłych, ponieważ niema jcy dawniej przeciwko mnie, a popierający 


złych dusz. mnie obecnie, ponieważ widzą, że lepiej będzie 


gdy Wilno będzie należało do dużej Polski, niż 


, 


„małej Litwy. Dlaczego Anglia 1 rząd angielski 
nię chcą tego zrozumieć? 
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MACI 


STESS 


Daiszy rozwój 


Bytom, 1. listopada. 

(+) Granica na Q. Sląsku nie wypadła 
zbyt korzystnie dla nas, a i gospodarczo stwo- 
tzyła dziwoląg, który może bardzo ujemnie 
oddziałać na interesy, nie tylko poszczególnych 
okolic, ale i miast. 

W takich niekorzystnych warunkach zna- 
iazło się miasto Bytom. Tu długim językiem 
wrzynają się posiadłości Niemiec aż do Byto- 
mia, poza którym biegnie granica Polski. By- 
tom został więc pozbawiony zupełnie okolicy, 
a wiadomo, że miasto bez okolicy istnieć nie 


nana) 
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0 żywność dla G. Śląska. 


Sprawa aprowizacył Górnego Śląska w rękąch 
roiników. 


Sosnowiec, w październiku. 

Część Górnego Śląska przyznana Polsce, 
przedstawia olbrzymie braki pod wzgledem apro- 
wizacyjnym. Szczególniej silnie daje się odczu- 
wać brak ziemniaków, dowóz zaś środków żyw- 
ności został do tych powiatów obecnie wstrzy- 
many. 

Dokładnego zaaprowizowania Śląska, będzie 
można jedynie teraz dokonać, albowiem wkrótce 
zacznie się zima i cały tabor kolejowy użyty zo- 
stanie do przewozu węgla i innych produktów 
przemysłowych. 

Władze nasze powinie się więc zająć powo- 
laniem odpowiedniego organu, któryby się zajął 
uregulowaniem sprawy aprowizacyi Górnego 
ska. IProducenci rolni i syndykaty rolnicze powin- 
ne już teraz zgłaszać swe oferty do Departamentu 
aprowizacyinego dla Górnego Śląska w Sosnow- 
cu, który to urząd pośredniczy w zawierana 
wszelkiego rodzaju umów. 


(Albertini) który a'łą swego tā- 

lentu przewyższa HARRY 

ukaże się wkró'ce po raz pierw- 
szy w sensacyjnym dramacie 


Bytomia zagrożony. 
Niemcy chcą zazmienić Bytom za kopalnie państwowe w Zabrskiem. 


Igulowaniu granic, zamienili się z Polską, odda- 


| 


GAZETA WIECZORNA" Str. 5 


Faworyt ŚM 


ioni 


Wszystkie tysiącmarkówk? 
muszą być przyjmowane. 


Wywiad z dyrektorem P. K. K. P. 

Sześć fabryk falsyfikatów. — Opinie co 

do prawdziwości banknotów wydaje P. K. 

K.P. — Dlaczego nie można ogłaszać, 
które sesye. są fałszywe. 


Ze względu na to, iż sprawa fałszy- 


FEEL, 


może, a tem bardziej Bytom, który stoł ukryty 
poza miastami na zachód wysuniętemi Za- 


brzem i Gliwicami. wych tysiącmarkówek obchodzi „całe 

To też byt Bytomia został niesłychanie za| * społeczeństwo, zamieszczamy niniej- 
grożony. Z ruchliwego miasta stanie się on szein szczegóły podane przez dyrektora 
martwym punktem. Zato rozrosną się Katowi- P. K. K. P. spr awozdawcy jednego z 
ce, Sosnowiec, Będzin i Czestochowa. Przewi A Lp 4 Iniormacye te 


dując swoją klęskę Niemcy bytomscy udali się 


do Berlina, prosząc rząd niemiecki aby przy re Warszawa, w październiku 


(+) Dyrektor P. K. K. P. oświadczył w 
wspomnianym wywiadzie, że w ostatnim cza- 
sie udało się wykryć sześć fabryk fałszywych 
pleniędzy w kraju i dwie fabryki w Niemczech, 
- EYE i tak znakomicie podrobione, że 

rzeba fachowców, by mogli sfałszowanie wy- 

Ceny na towary p 'erwsz: j po- kazać: Z tego powodu nikt nie ma prawa nie- 
trzeby spadają. przyjmować banknotów białych czy bładoró-* 

|żowych, gdyż nikt nie jest w stanie określić, 

ODRUCH ÓW ZAUWAŻYĆ SIĘ DAJE |" bilety przedstawione są fałszywe, czy do- 
W WIELKOPOLSCE. bre. O opinię prawdziwości banknotów należy 

Poznań, 1. listopada. się zwracać do oddziałów P. K. K. P., która 

wr otahi niach dansi CNAE W wymienia białe i bladoróżowe tysiącmarkowe 


Poznaniu zniżka cen artykułów pierwszej po- piaty ża ren R bn Wood 
trzeby. Spadły znacznie ceny jaj drobiu i ma-|-a sapszywe, gdyż publiczność zwracałaby u- 
sła. Spodziewana jest zniżka chleba. Piekarze pa TG nie zadle Gala nia a ES opini aiaa 
uchwalili zniżyć cenę na chleb. Funt chleba a a e ef gi Terai 
kosztować będzie 75 marek, chleb pszenny 150| "= gazy VOZAISCIUNAZALi 
mk. Istnieje nadzieja, iż chleb z dniem każdym | 
będzie tańszy. 

Ziemniaki w Poznaniu kosztują obecnie 
2100, a zniżka szła w sposób następujący: 18. 
z. m. płacono za korzec 4000 mk., 20. z. m. 2500 
marek. 

W Łodzi kartofle które kosztowały przed 
kilkoma dniami 5500 do 6000 marek, nabyć mo 
Żna obecnie za 4000 mk. Przewidywany jest 
dalszy spadek cen na inne artykuły 


[| 
jąc jej Bytom, za kopalnie państwowe w Zabr= 
skim powiecie. 


~ 


z DNIA. 


4 
< 


Grymas wieczności. 


Zakliczyn, w listopadzie. 

Miło jest czytać! 

A jeszcze milej jest czytać. kiedy dzieci po 
łożą się spać, zaś żona także czyta. 

I był taki wieczór: Dzieci spały, ja czy- 
tałem a naprzeciw mnie siedziała żona i też 
:czytała. Od czasu do czasu, przewracając kart 
[KS spoglądałem na nią i na jej książkę, powta- 
Irzając w duchu z entuzyazmem i nabożeńe 
ST ENF 


MIECZYSŁAW SMOLARSKI. 


IESIEŃ 


A naszej polskiej, cudnej jesieni 
Jakże się wszystko stroi £ mienł, 
W owocach stoją schylone drzewa, 
Przestrzeń poezyą zacisza Śpiewa. 


W zadumie srebrnej i we mgle bladej 
Przystają rankiem pola | sady, 

Lecz Świat ma pełne darów ramiona 
„Rozkwita jeszcze, nim jutro skonay,, 


Oto po krańce bezmieme oym 
Czara się bujna pelni dosytu 
I dni ostatnie a złote płyną 
Kojące ciszą, wonne jak wino. 


1 tak słę azīeje w całej naturze, 

Zachód nim ginie — rozrzuca róże 

I jesień gaSsnąc po złotych strzechach 
Umiera pięknie — kona — w uśmiechachł 


T. 
O znam ł tamtą, bez promieni, 
W żałobie smętnej dni gasnące 
O wy żało%ne dni jesieni, 
Złamane skrzydła konające! x 


O wy bezseme, długie moce, 
Pootulane w catum szary, 

Gdy światło żadne nie migoce, 
A wiatr w bezlistne dmie konary. 


Wśród zeschlydh ziół kd © mio A 
I szumny nurt wezbranych leci wód. {Scis 
O przybliż się, na pierś mi głowę złóż! 

Gdyż jesień już! 


Jakaś potężna siła wroga 
Zabija wtedy twórczą duszę, 
Skłania nam głowę żal i trwoga j 
W skardze żałosnej, w bezotusze. ( 
O znam was chwile snatmych wzniesień 

W jakiś ostatni mrok żywota. 

O jakże mną jest ta jesień 

Niż ta gasnąca jesień złotal 


Będziemy znów w szare południa zirnowe 
Spoglądać w dal na cichy biały śnieg 

I czekać tak, aż świty powrócą nowe, 

Aż z życia kruż wypiiem czar po brzeg. 

O przybłłż sięl... Wieczną mi wagi wród 
IL Gdyż — jesień już! 
Przedemną pola i kwiaty 

I długi łańcuch gór... 

Wśród krzewów wile i chaty 
Pod ciemny suną bór. 


Ws 


Przed domu mego wnijście 
Głuchy doleciał zgrzyt, 

To — Ona — strąca liście, 
Wzgórz szereg w świetle poranku Czy słyszysz la? — o cyt! 
Jak szlak szafirów lśni. 
Nasturcye na skraju ganku... 

— Wsród złotych wrzesień dni. 


Serce — co dzisiaj marzy, 
iwnet czarny skryje grób. 
Ktoś idzie wśród cmentarzy 
Gdzieś z dołu szumią strumienie Szelestem cichych stóp. 
O skalny bijąc głaz 

I górskie ślą swe westchnienie — 
jWołając raz po raz. 


Zaduszny dzień jesienny, 
Ten najsmutniejszy z dni, 
O fudzkiej doli zmiennej, 
Skądś sercu słę przypominą O zmarłeim szczęściu śni. 
Z czytanych jedna scen: 
Slowacki i Eglantyna, 
Muzyka, Alpy, sen... 


I skarga gna żałosna 

Przez zwiędłych liści dzwoń 

Cóż nam, że futro wiosna, 

IV. Gdy dzisiaj dla nas zgon. 

Więc jesień już.. | 
Złote na drzewach skrzą liscie, 

Po nocach w świat śmiertelny wędruje chłód 


Str. A „GAZETA WIECZORNA” nE |||” agio, 


NA DESZLRANE ity lekarskie, ale taka rzecz, jak książka ku-'200 marek! — kubek masua — rozumiesz ty 


Mint Dr, Alfred FRIED 7- zbiór praktycznych przepisów na to? — i ośm kwart mąki! I to mają być bułki 
[etysta Dr. Alfre RIER 


przyrządzanie potraw może przetrwać wieki! tanie! Chcesz policzyć ileby to mogło koszto- 


| — Także stanowisko! — przemknęło mi wać? Siedm szklanek mleka, kwarta mleka pa 
ord. od godz. 9—1 i 3—6, Mikołaja 20, I. p. | przez głowę. 100 marek. l ) cy 
2379 — A tymczasem popatrz, popatrz, co ona > — Daje mi pokój! I tak gi a a nie 
tasn ; emam tu wypisuje! Posłuchaj: am a mam jeszcze racħować, ileby kozto- 
emren D YREKTOR amm I drżącym ze wzburzenia głosem zaczęła wały? 
wielkiego Dea rj 2 handi. doskonały organiza- czytać: Zaś żona odsunęła książkę od siebie 
tor, z długoletnią praktyką š A 6 5 . ; s 
TA A — Bułki smaczne i tanie. Siedm szklanek |rzekła z zimną. wrogą pogardą; 
Paa SOSA W c ME] mleka, piętnaście żółtek — słyszysz? — dwie — Waryatkal a 
H. FALLEK, Kraków, Bon'row. il. 3737 |Szklanki cukru miałkiego utrzeć doskonale z Ters 


z= żółtkami, drożdży za 20 halerzy — to niby za 


Z KRÓLESTWA MODY. 


Sansacye mody jesienno-zimowej. 
Dłluższa, po kostki sięgająca suknia. 
Powrót w f rmach sukień wieczorowych do średniowiecza 
i epoki Odrodzenia. 7 


Lwów, 2 listopada. |i rzymskiej togi A nawet skromny thiton greczyn 
„Moda tak długo pędzi naprzód, aż już dłużej |Ki zmartwychwstaje w sukniach o oryginalnej 
nie może iść w tym kierunku i wtedy musi zawra | prostocie. Jedyną ozdobą jest wtedy głęboko opa- 
cać z powrotem” — powiada jeden z poetów. Ij dałicy pas błyszczących kamieni, świecidełek, w 
rzeczywiście tu jest sedno rzeczy mowoczesnej jednym rzędzie, lub w kilku pasmach, pereł, złota 
mody. Więc oto widzimy już jak i srebra. Te 
kończy się tryumfaiiy okres dawnej mody, pasy z błyszczących kamien, 
jak płyniemy już z nowym prędem. W lecie osłą- | to charakterystyczne znamię mody współczesnej 
gnąły suknie kobiece uajdalej idące skrócenie, a| wykazują silny wpływ średniowiecza, a zwłasz 
zatem stają się już teraz dłuższe i jest faktem, Że |cza epoki Odrodzenia. Zamiłówanie do błyszczą: 


NIA KRRRDOSRI OMWERSYTET 


do wszystkich egzaminów i rygorozów 

prawniczych, przygotowuje oraz wypo* 

Życza komplety podręczników ustaw, 
skryptów i repetytoryów 


„© O DBX“ 


Frywatna szkoła prawa i konces. Wy- 
pożyczalnia podręczni <ów ' rawn czvch 
Kraków, Straszew k eco I. 26. 

(naprzeciw Uniwersytctu). 3730 


O UITZZE 


— O, dobra książko! O ty, słodka, poczci 
wa książeczko! 
Wtem żona moja podniosła głowę. Przez 
chwilę patrzyła na mnie niezdecydowana, wre 


szcie spytała: w myśl niepisanych praw mody, już nie widzi się | cych, bogatych strojów wystrzela dziś bujnie w 
— Nie wiesz ty, co to jest łut? na ulicy spódniczek fruwających zalotnie wokół | modzie. Jest to przystosowaniem się do psychy 
— Co takiego? Łut? Jakże można nie wie | odkrytych kołan, a w salonie noszone są już z po- | bogatych ludzi, którzy „mogą sobie pozwolić" na 
dzieć! To taka waga! wrotęm to 1 chętnie chełpią słę swem bogactwem, Świe: 
i — To ja też wiem. Ale ile to jest? suknie, sięgające aż po kostki. cideľka, naszywania z perel, wielkie, haftowane 
j — Powie ci każde dziecko z drugiej czy Coprawda dla sukien na ulicę, długość nie | kwiaty, a co więcej ornamenty stylowe z jedwas 
trzeciej klasy ludowej... jest zby obowiązkowa. Moda pozwala na celo- | biu, przypominają wysoce średniowiecze. 
ulicy, żeby się dowiedzieć, co to jest lut. ziemi. Suknie są za to nieco szersze, ale nie da bezczelne chełpłenie się dobrobytem. 
— Ciebie tego nie uczyli? przesady, Zatem żakiety kostyumów są głęboko Ale przy tem wszystkiem w kontraście dą 


— Uczyli, ale zapomniałam. 

— Zato. naturalnie ja muszę pamietać! 

— Myślałam, że wiesz. 

— Skądże ia mogę wiedzieć? Chodziłem 
przecie do szkoły ludowej znacznie dawniej 
od ciebie. Nie jestem już absolwentem pierw- 
szej gimnazyalnej... Mam na głowie rzeczy zna 
cznie większe — niż łut... 

„Prestige“ ocalony. 

Cisza — ale tylko na chwilę, 

— Proszę cię, ile może być 14 halerzy prze 
fómaczone na nasze marki? — zaczyna się 
enowu „pila“. 


wcięte, ale bez dawniejszych pasków. Istnieje | tej mody dorobkiewiczowskiej, tendencya do pros 
temdencya przesunięcia sianu trochę niżej. Ponad- 
to modmemi się stają 
długie i szerokie rękawy |! wysoki szeroko 
podpięty kołnierz. 
Co do kostyumów pozwala się tu na indywidual- 
ny wybór. Długi żakiet jest bardziej już poważny, 
dogodny i stosowny dla mężatek, krótki żakiet 
bardziej młodzieńczy, szykowny, zgrabny. Dlate- 
go wybór sukni jesienmej zależeć będzie od indy- 
widualnego traktowania rzeczy. 
Elegancka suknia kostyumowa wymaga pe- 
wnych ozdób zewnęgtrzaycą, więc ozdobne koron 
— To zależy. Czternaście marek albo i kj ; wstawki w rozwartej części żakietu na piersi, 
sto czterdzieści marek. Zależy od tego czy ku- | ojbrzymie kołnierze wykładane, lub w kształcie 
pujesz bułki lub też brylanty albo Świnie. To- | stojących kołnierzy w formie krawata ozdobione 
war luksusowy, wyrób artystyczny jak brylan | przody, przytem bardzo 
ty. Świnie, gęsi albo futra, jest znacznie hogato zdobne futrem. 
droższy. Nie tylko kołnierz i rękawy, ale i dół sukni powi- 
— Nie, bo tu w tej książce kucharskiej pi-i nien być obłożony mniei lub więcej kosztownem 
sze ta jakaś: — Wlać w to drożdzy rozpusz- | futrem. Jest to mie tylko eleganckie na zime, ale 
czonych za 14 halerzy. Więc ja chciałabym | zarazem bardzo celowe. 
wiedzieć, za ile teraz tych drożdży wlać: Za Ale myli się, kto sądzi, że takie futro taniej 
14 marek czy za sto czterdzieści? 3 kosztować będzie. Gdy przy długim żakiecie uży- 
"a Ja myślę — z 0 Caer dzieści! | wa się futer krótkowiosych więc kretów, bobrów, 
— Nie będzie zadużo? lub ich imitacyi, dzięki czemu futra te niezmiernie 
„— Skąd ja mogę wiedzieć? A za 14 marek | skoczyty w cenie. to przy krótkich żakietach uży- 
drożdży dostanie ? wa się wstawek futrzanych z długowłosych fu- 
— Dostać dostanie! _ ter, więc skunksy, wydry, amerykańskie „oppo- 
— No, jak dostanie to niech włeje za 14) <p“ małpy etc. 


stych, wytwomych w swej prostocie ciermmo= 
błękitnych sukień o klasycznej prawie formie chie 
tena; to jest reakcya dobrego smaku, 

przeciw przesadzie „nuworiszów*. 
Płaszcz w szerokich, rozlewmych formach, ił 
płaszcz ten ma w sobie coś z sukna, które malow 
niczo zarzucone na plecy, przypomina sukmo, któ+ 
re ma na barkach hiszpański toreador. Ale trzeba 
do tego szyku, wdzięku i... przynajmniej samo% 
chodu. 


vi. agi i 
a 


PO PPE y7 zz WAZY p; 

OSZCZĘDNE PANIE! 
Przy za urnie na sezon jesienny i z mowy naj- 
# nie.będniejszych toalet damskich najlepszej jako- 
Ñi ści, polecam ogromny wybór ostatniej mody au- 
kień, sełafroków, bluzek, halek, żakietów, aukie- 
nek i sweterków dziec rnych, jako też wspaniałej 
bielizny damskiej. 


D. EISEIN JBEJEMR G- | 
Lwów, Jaziellońska 11a, 3708 


ad wia b 


— Nie będę przecież latała za dziećmi po, wą krótkość, wynoszącą 20——30 centymetrów od | Wszędzie blask, bogactwo, chwytające za oczy, 


NOTA RADY AMB. DO NIEMIEC. 


Berlin, 2. listopada. 
(PAT). (Wolff). Ambasador niemiecki w Pae 


marek. | À i ryżu otrzymal od konferency? ambasadorów nas 
. 1 e ; Wogóle modę zimy tegorocznej cechować na k i 

— Bo ja chciałabym zrobić tak”e sucharki k f na A -| stępującą notę: Rada ambasadorów zwróciła uwa: 

bez jaj... będzie zamiłowanie do futer, ale i zarękawek fu-|gę ną niebezpieczeństwo, jakie mogłoby grozić u» 


trzany nie będzie zarzucony w kąt, chociaż ce- 
chować go będzie większa skromność. 
Długa smukła linia obowiązuje suknie wieczorowe. 
Daje się tu zauważyć wpływ antyku, w pro- 
stych, spłczastych formach odzienia. w najroz- 
maitszych waryacyach. Dekolt jest płaski od ra- 
È ; š ni W | mienia ku ramieniu. Przytem długie, proste ręka- 
Królestwie ani w Wielkopolsce z tej książki wy, olbrzymie bufy, lub też rzecz wręcz przeciw- 
nie można było korzystać! na: żadnych rękawów. Natomiast tylna część 
Wtem żona drgnęła. | sukni okazuje większe bogactwo materyałów w 
— Co ci się stało? formie opadających, jak kapa bogatych wstawek, 
-— To niemożliwa książka! Zupełnie do ni- | Przyczem 
szego! Zdawałoby się. że wszystko może się| tryurniy Święci bogate drapowanie materyału, 
zmienić, nawet formuły chemiczne czy recep- Wiele szczegółów przejęto z greckich fałdów 


trzymaniu pokoju na Górnym Śląsku w razie na. 
pływu obcych osób na terytoryum górnośląskie. 
Konferencya ambasadorów jest zdania, że pokół, 
który panuje obecnie na terenik plebiscytowym, a 
którego utrzymanie posiada tak wielkie znaczee 
nie, mie powinien być zakłócony przez agitacyę 
wśmód ludności prowadzoną zewnątrz. Konferens 
cya sądzi, że iest obowiązkiem pańskiego rządu 
ha swojem terytoryum, a w szczególności w tych 
częściach, które graniczą z terenem  piebiscytoa 
wym starać się o stały nadzór, w celu przeszkos 
dzenia wtargmięciu na Górny Śłąsk żywiołów 
któreby mogły zakłócić spokój. W danych warun- 
kach konferencya ambasadorów uważałaby rząd 


— Właśnie dlatego. Im mniej ich bedzie, 
tem lepiej. 

Znowu cisza. 

— Pysznie sobie to babulinka wyobraża- 
ła! — myślę sobie, czytając. — Wlać drożdży 
za siedm centów! To już za jej czasów ani w 


z AZ EA TT e ama- 


` 


. 


Na 6107 


pański za odpowiedzialny, gdyby ma Oórnym 
Śląsku niepokoje byty podniecane, albo wywołane 
przez osoby pochodzące z terytoryum niemie- 


zkiego. 


GRONIRA. 
REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH. 


Teatr Wielki: 

We środę 2. listopada o godz. 7'30 „Żydów= 
4“, opera w 4 aktach Halevy'ego. 

We czwartek 4. listopada o godz. 7'30 „Snieg“ 
dramat w 4 aktach St. Przybyszewskiego. 

W piątek 4. listopada o godz. 730 „Tosca“, 
apera w 4 aktach G. Pucciniego. 

Teatr Nowości. 

We środę 2. listopada o godz. 730 wiecz. 
„faniec szczęścia”, operetka w 3 aktach R. Stolza 
premiera. 

We czwartek 3..lłstopada o godz. 7'30 wiecz. 
„Taniec szczęścia”, operetka w 3 aktach R. Stolza 

W płątek 4. listopada o godzimie 7'30 wiecz. 
„Taniec szczęścia”, operetka w 3 aktach R. Stolza 

Repertuar Bagatell lwowskiej. 

Gościnne występy Józefa Ursteima (Pikusia), 
I. Zbierzchowskiej, M. Windheima, M. Rentgena i 
H. Ordonówny. 1) 100.000, żart w 1 akcie. 2) Wiel 
ki dzial koncertowy. 3) Przed bramą, pastel soen- 
miczy w 1 akcie. 

Początek o godz. 8 wieczorem. 

Repertuar Teatru lit.-art. „UL*, 
skich 10. 


ul Ossoliń. 


„QAZETA WIECZORNA" 
aolary emerykańskie 2820—2900, połówki i 


ćwiartki 2700—2720, dolary kanadı 2309—2535), 
drobne 2200—2250, leje 150—160. 


~ WIADOMOSCI GOSPODARCZE 


IZBY HANDL. I PRZEM. WE LWOWIE. 


Lwów, 2 listopada. 


" Podwyższenie cła. W najbliższych dmiach 


ukaże się rozporządzenie Ministerstwa skarbu, ! 


mocą którego agio celne (dopłata walutowa) dla 
towarów miecbjętych rozporządzeniem o ulgach 
celnych zostanie podwyższona z 14.900 pre. (mno 
Żnik 150) do 39.900 pro. (mnożmik 400), a dla to- 
warów luksusowych z 29.900 pre. (mnożnik 300) 
do 79.900 pra (mnożnik 800) Ponieważ zachodzi 
obawa, że wobec tak znacznego podwyższenia 
cła zostanie umiemożliwiony import surowców, ja 
ko też towarów niezbędnych ze względu na nie- 
wystarczającą produkcyę krajową, Komitet celny 
przedłożył Ministerstwu przemysłu i handlu wnio 
sek cœ do zachowania dotychczasowego agia w 
wysokości 14.900 pre. (mnożmik 150) dla tych to- 
warów, któreby tak znacznego obciążenia cłem 
nie znłosły. Celem zebrania materyału potrzebne» 
go do przedstawienia listy takich towarów Mini- 
sterstwu, Izba hapdlowa i przemysłowa we Lwo- 
wie uprasza zainteresowane firmy, aby w iak naj- 
krótszym czasie zechciały lubie przesłać swe 
wnioski dla jakich maszyn, surowców itp. towa- 
rów należałoby zachować dotychczasowe agio 
(mnożnik 150). W należycie umotywowanych 
wnioskach winny się zmajdować następujące da- 


1) Część koncertowa Pp. Ardea, Bronowski, ty: cena krajowa i zagraniczna towaru (ewen- 


Michałowski, Mirski, Noskowska ł mi. 2) „W 
Wenecyi" Trouem : Wiklłński 3) farsa „Nareszcie 
sami", 


Lwów, 2 listopada. 
Śmiertelne przełechanie automobilem. Dziś 
około godziny 7 rano ma ul. Kazłmierzowskici do- 
stała się pod koła w szybkim pędzie przejeżdża- 
lacego automobilu Katarzyna Greb. Nieszczęśliwą 
ofiare nieostrożmej łazdy przewieziono do szpita- 
la, gdzie na kurytarzu zakończyła życie. 
Nadzwyczajne walne zgromadzenie gremium 
St cukierników i piernikarzy odbędzie się 2 tn. 
w sali gmachu Izby rękodzielniczej o godz. 6. wie 
czorem (dziś we Środę). O liczny udział prosi pre- 
zes Bieniecki. a 


| tualnie kalkulacya cen) wytwórczość krajowa i 
zpotrzebowanie. 

Urezulowanie zagranicznego ruchu pakieto- 
wego. Ministerstwo poczt i telegrafów komuniku- 
je, że polski Zarząd pocztowy przystąpił do mię- 
,dzynarodowej kowwencyi, dotyczącej wymiany 
(paczek poczłowych, zawartej dnia 30. XI. 1920 r. 
w Madrycie. Konwencya ta wchodzi w życie z 
dniem 1. stycznia 1922 r. Od wspomnianego termi 
nu Połska ma prawo podjęcia ruchu paczkowego 
'ze wszystkiemi państwami należącemi do powyże 
szej konwencyi, z drugiej zaś strony państwa ta- 
kie mai} obowiązek przez swe obszary przewo- 
,zić paczki do tz Polski. Na podstawie tej konwen- 
i cyi Niemcy, blokujący dotąd Polskę, zmuszone bę 
| dą podjąć z nią ruch paczkowy i przewozić przez 
swój kraj paczki zagraniczne do Polski i z Polski. 


| Przygotowania do podjęcia ruchu paczkowego za 


> 


„Demobilu* zeszyt nr. 10 wyszedl i jest da 
nabycia w Izbie handlowej i przemysłowej we 
Lwowie. 

Sprawozdanie z augiciskiego rynku na towa- 
my kolonialne, surowce przędzalnikze, tłuszcze i 
metale jest do przejrzenia w Oddztele ruchu kan- 
dłowego laby handlowej i przemysłowej we 
Lwowie. 

Adresy firm zagramcznych pragnących nade 
wiązać stosunki handlowe z Polską.  Bresslauer 
Fass- umd IParkettfabrik Breslau-Kleinburg, Aeus- 
sere Lohenstrasse — pragmie nabywać w Polsce 
dębowe klepki: do beczek. — Firma Louis Bailen 
General & Commision Agent w Cape Town (Po- 
łudniowa Afryka) pragnie nawiązać stosunki han- 
dłowe z firmami połskiemi. Wzmiankowana firma 
interesuje się nowościami sezonowemi i galante- 
ryg. — Artur Buttgereit Lipsk A. Beuchaerstrasse 
4, oferuje obuwie żołnierskie (robotnicze). 


| 
Arcsztowaniea tajemniczego 
generat-majora w Puc:u. 
Przewoził złoto i brylanty samolotem 
za granicę. 
Zwycza'ny rycerz przemysłu. — Przy- 
właszczenie tytułu irżynierskiego. — Roz- 
poczęcie karyery hochstaplerskiej we Lwo- 
wie. — Przybierenie arystokratycznych 
nazwisk, — Libacya dla lotników. — Co 
ò znaleziono w walizce. 


Puck, 31. października. 

(+) Przed kiiku dniami donosiły dzienniki 
o aresztowaniu w Starogardzie jakiegoś tajemni- 
czego general-majora Skirmunta-Kwaśniewskiego, 
p zewożącego za granicę na samolocie wojsko- 
wym złoto i brylanty. Natomiast sprawa powyż- 
sza wedle urzędowego raportu przedstawia aię 
następująco: s 

Owego . „niebfeskiego ptaka* aresztowano 
nie w Starogardzie, lecz w Pucku. Właściwe jego 
nazwisko jest Kwaśniak. Był on zwyczajnym ry- 
cerzem przemysiu. Wypłynął w armii gan. Ba- 
łachow cza, którego zaufanie umiał pezyskać, 
Tytuł inżyniera przywłaszczył sobie nieprawnie, 
gdyż nigdy egzaminów inżynierszich nie składał 

Swoją karyerę „hochstaplerską* rozpoczął 
we Lwowie przed rokiem. Policyi znany jest od 
kilku miesięcy z manii przybierania różnych ary« 
stokratycznych tytułów i nazwisk. Czas jakiś wy- 
stępował jako książę Souiherland, ostatnio jako 


granicznego są w pelnym toku i nie ulega wątpi | eneral- major Skirmunt-Kwaśniewski. W Qrudzią< 
wości, że od Nowego Roku będzie mogło Mimi- dzu sprawił libacyę dwom sierżantom-lotnikom, 
į Sterstwo poczt i telegrafów podjąć ogólny ruch|którzy podjęli się przewieźć go na aparacie do 


nomisia. 


Z LWOWSKIEJ GIEŁDY NIEOFICYALNEJ. 
Lwów, 2. listopada. 


ać ze wszystkitemi państwami. które do 
konwencyi przystąpiły. 

Termin likwidacyl Okręgowego Urzędu przy- 
wozu i wywozu. Okręgowy Urząd” przywozu i 


Do wczoraj południa tendecya bardzo zmiż-| wywozu we Lwowie zawiadamia strony intereso- 
kowa. Począwszy od godz. 2 gwałtowna zwyżka,| wane. że z dniem 31. października br. z powodu 


up na dolarach o 500 do 600 pumktów, 

kach niemieckich o 3. 

zwiększyły się kursa innych walut. 

B wiecz. zaczęła się znowu zniżka i trwa do 
siaj. 

Dolary amerykańskie 3200—3307, 
t dwójki 3150—3180, dolary kanndyiskia 2500— 
2550, 1-k 1 dwójki 2500 — 2550, marki nie- 
mieckie 19'00—19'50, setki 18 00—18'20 drobne 
7 50—17*60, leje 24'00—2500, drobna 23 50— 
25 80, czeskie korony 50'90—32-00, drobne 29-00 
do 29'50, austryackie tysiączki 00090—0000, setki 
190:00—200:00, 50-koronówki 9000 — 9500, 
20-koronówki 1900 —20'00, 10-koron. 1800 — 
19°00, 1-ki; Zeki 1700—120 f., ruble 5-setki 1-90 
2'50, setki 280—520, 25-rublówki 200—2'40, 
10-rubl. 190—200, reszta drobnych od 0*90— 
1'30, dumskia tysiączki 4000—45'00, dumskie 
250 rb. 30'00—32:00. karbowańce 2'80—3'00, 
arywny 800—8'50 franki franc 250—270, 
aunty szterl. 15000—153500, franki szwajcarskie 
$50— 680. 

Złoto: 20-kor.14500-—15000, 20-frankówki 
1400:—14200, ZU-markówki;15000—15100, funty 
szt-r!ingi 145.0 — 14600, 10-rublówsi 17000— 
17500, dolary 3090—3050. 

Srebro: Korony austr. 175—185, floreny 450 


jedynki 


na mar- | Fkwidacyi kończy swe czynności, wobec czego 
W tym samym  stosumku| we wszelkich sprawach przywozowych winny 
Od godz. 


strony zwracać się w przyszłości wprost do Głó- 
wnego Urzędu przywozu i wywogu w Warsza- 
wie, Senatorska 42. 

„Wszechpolski Zjazd kupców w Poznaniu.“ 
Pod takim tytułem ukazała się broszurka, wyda- 
ma nakładem Towarzystwa „Waw“ (Warszawska 
Ajencya Wydawnicza, Złota 1 5). Broszurka ta 
zawiera referaty wygłoszone na wspomnianym 
Złeździe. Cena 200 mk. za egzemplarz. 

Zakaz importu chmielu do Anglii. Import 
chmielu zagranicznego do Amglfi jest wzbroniony 
z wyiątkiem partyi specyalnie licencyonowanych 
przez Rządową kontrolę chmielu i takie licencye 
są wydawane tyłko tym właścicielom browarów, 
| którzy udowodnią, że im chmielu brak i że na ryn 
ku chmielu angielskiego zakupić nie mogli. W każ- 
dym razie licencye mogą być wydawane tylko am 
gielskim kupcom. W myśl powyższego wskaza- 
nem jest, żeby kupcy polscy nie wysyłali żadnych 
transportów przed uzyskaniem licencyi, gdyż mo- 
£ą być narażeni na konieczność wywiezienia z po 
wrotem z Anglii dostarczonego chmielu. Adresy 
angielskich firm, pnowadzących handel chmielem, 
można otrzymać w Oddziełe ruchu handlowego 


—470, rubla 750 — 760 kopieiki 0'00—0'0., | Izby handłowej i przemysłowej we Lwowie 


Gdańska. W Pucku jednak wypadło lądować i tu 
„ptaszka“ ujęła miejscowa żandarmerya. W wa- 
lizce jego znaleziono 10 tysięcy mk. niemieckich, 
100 franków, trochę złota w sztabach i biżuterył 
cennej. 

Aresztowany przebywa dotąd w więzieniu 
$ledczem w Starogardzie, 


iMasowe samobójstwa 
kobiet w Warszawie. 


Cztery wypadki samobójstwa 
w jednym dniu. 
Warszawa, 31. października, 

Warszawskie pogotowie ratunkowe zajęta 
było dnia wczorajszego zwożeniem do szpitaią 
samobójczyń-kobiet. Kroniki notują aż cztery wye 
padki w jednym dniu. Słuchaczka uniwersytetu 
warszawskiego Celina Niezabitowska w przystę* 
pie rozstroju nerwowego pozbawiła się życia 
a pomocą wystrzału z rewolweru. Urzędniczka 
ministeryum ajrowizacyi 21-letnia Janina Micha. 
lewska, wystrzałem (z rewolweru skierowanym 
w kla:kę piersiową, pozbawiła się życła. Z6-letnia 
Regina Grabowerówna zażyła arszeniku w celu sa» 
mobójczym. Mimo usilnych zabiegów lekarzy 
Gr:bowerówna w kilka godzin zakończyła życie, 
26-letnia Jóźwiakowa po awanturze domowej 
popełniła samobójstwo przez otrucie. Wszystkią 
cztery samobójczynie odstawiono do medycyny 
sądowej. 


Str. 8. „QAZETA WIECZORNA*. 


! 


=T ANENA | POROY 


w sprawach cgłoszeń z.- 
p-łnie bezpłatn = w Admi» 
nistracyi Lwow, Sokoia 4 


Ka yerkę za icaucyą przyj mi 4 droguer ja Rechena, Hu- 


lieka 12. Zgłoszeaia mięczy ð a 


siła pierwszorzędna i Służący wykwalifikowany, 
z.dobremi, długoletniex.i świadectwami, potrze: 
bni od 1. grudnia alb» wcześniej do wielkiego 
domu w Poznaniu. Zgłoszen a przesyłać pod: 
„G. 500* do Towarz. Akc. „Reklama Polska* 

w Poznaniu. Al'je Marcinkowskiego GŁ . 3593 


wieczorem. 


3715 |% a ; Å T 
* DLA sań PANÓW I DZIECI WY- 

RABIA W NAJLEPSZYCH GATUN= | 

KACH I OSTATNIEJ KREARCYI isit | 


l-sza KRAJOWA FABRYKA KAPELUSZY 


[RUDOLFA NEUWELTA | 


$ LWÓW, Balonowa 3. (wł. gmach fabr.) | 


 SPRZECAŹ HURTOWNA I DETAILICZNA. 


Maszyny | do neo 


szamotowych r a itp. dostarczy ta- 
nio PION, Lwów. Lwowska 48. Tel. 476. 26% 


SKĄ Lwów — ulica Żulińskiego 7. 
99 Po'eca samochody os0%owe, c'ę> 
motocykle, pneumatyki, masywy, przy 


KUEKQ, SPRZEDAŻ, ZAMIANĄ 


Oficerski fra-cz salonowy, szopy podróżn*, kurtks, | o” 
nie, kangury. sprzeda Topo!nicka, Koperni-a 1. 3697 


Fortepian lub pianino kupię natychmiast. 


Krzyżanc- 
waki, Z morowi: za 6. 


3718 


5 ii" "a Wi i od Tik WRA 1 A. AMI Mał, 
Sprzedam nową sypialnię wiedzńską 200.000 Mk. Wis» 
domość w Biurze ogłoszeń Scherera, Pasaż Hausmana. 
3726 


żarowe, 


bory. Dostarcza lokamobil i motorów tcchniczn. 


ŚPECYALNOŚC: łoż ska kółkowe. 3081 


| e POCO CJ 
Maszynę do pisaria zu,eł» e ROW pinna sprzedaną 
„za 140.000 Mi. Zó: kiewska 83, 372) 


Miyńsxie urządzenia konfletne dostarcza bezzwłoczni: 
„Pilot*, Lwcw, Batorego 4. 659 


Powóz na oliwnych osach z budą i fartuchem ssórza” 
a * zewnątrz pluszem obity, prawie nowy, okazyjnie 
do nabycia. UI, Listopada 33, o g, 3—5 po połud iu. 
3418 


Motory ropns 6 HP. do nahycia „Pilot*, Lwów, Bato- 
rego 4. 3724 


800 metrów Kub. 


ostrociosanego drzewa kantowego snrz” a z na- 
tychmiastową dostawą Firma „SYDERYŃW*, 
uł. Jakóba Strzemię 3. 3713 


10.000 amet d) ssaa dy | BE 


dostaiczy tinio ze u tem „POR, Lwó jw 
Lwowska 48. TAk 170 3675 


ROCIOŁ PAROWY 


100 m? pow. ogrzew., 7 atm., ko rpletny, z arma 
turą, do sprzedania ufrmy PIÓR, Lwów, Lwow: 
sta 48. Tel. 476. 36 6 


ar NEK R metalowe ŻAR WK ELEKTRYCZNE 
(oszczędnościowe) we wszystkich typach. — Zastępstwo 
i sta.e zaozatrzony sklad Henrya Dorthelmer, Biura 
techniczne i elektrotechniczne, Kraków, św. Tomasza 8 | 
3320b 


WAGĘ i DO WAŻENIA E A BYDŁA 


o udźwigu 1250 kg., z mos'k'em, k*mple rą, pras 
wie nową, sprzeda tanio PION, Lwów, Lwowska 
48. Te!. 476. 3677 


ZGUBIONO — ZNALZZION D 


ZNALEZIONO 


przy ul, Jagiellońskiej 11 w „Domu 
Pończoch*, najlepszą spoiobność ta 
niego zakupu. 3635 
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Nakładem „Spółki akcyjnej wydawniczej”. 
Drukiem Spółki druk, Prasa“ ul. Sokoła 4. 


"_|JOGŁOSZENIA 


merere 


im M mal 


otwarty cały dzień; 
do gudziny 7-mei wic- 
czyrsm bez WZ A] FOFO 


JAA | maj 
 Matotg ra ropne 
Hf siorg pensaue 
Hoary SATa 
miesie 25856 
Lokomobiie parowe 
Maszyny i kosfy Parowe 
Beczki Żelazne 
m] Maszyny d) obróbki drzewa 
M sszyny do obróbki melali 
5| Motory elektryczne 
kemeleine maiia myy 
TamaRów, [egeli irei eit 
Nowe i zżpwame iuiu 


Gadział maszynowy fiy: 
Przedsiębiorstwo Handlowo - Przemysł. 


i. J.A. SCHUMAN, LWÓW 
ui. Pańska 23. — Tel. 847, 


Góra: Bilanse 860 Mk. Góra: Podręcznik księzo« 
wości T. I. 520 Mk. Góra: Podręcznik księ:o- 
wości T. IL. 40). M . Góra: Podręcznik księg e 
wości T. ill. 920 Mk. Pawłowski A.: Księgowcść 
r:kodzi Intia 1 0 Mk. Do nabycia w Księgerii 
Polskiej T. N. S. W. we Lwcwie, ul. Małeck.ego 5, 
lub w Wa szawie, Nowy Świat 59. 3142 


ierty bezplatnie 


Wiasne warsiary məshaakzae 


Prazekonajcio się! 
Rz: stująca od r. 189) warszawska firma kuśnierska M. 

CZYN YNAK, Watszawa, rL. Trzech Krzyży 9, posiada na 
swladzie własn:go wyrohu gustowne karakułowe. foko* 


we itp. palta futrzana najlo; szego gatunku i wy<witnej 

roboty, męskie fuira na el<ach, cybetach i angielskie fue 

tra, wszelkie kołnierze futrzane, skunksowe, OE itda 
8 


Z SJIŻON”. CENY 
„Kuriawcia pasow, szczeiiw, węży Ele, 


Biura [e.hnicza? i elzktrote bniczne „Zenit 


Spółka z ogr. odp. 

Kraków, uł. $zp tzina 7. 
Nadeszły (hurtow. iz) czule piyty gumowe na 
„lapy od 10—25 in/m, gumowe węże spiralne 
1-2%, pasy skórzane wiedeńskie la, «lin.e- 
rit, azbest, węże rarciane, toczki. „Tyrsl.t* 
wełną do czyszczenia maszyn, piły Sagra 
Wo, pilniki etc. 3 62 
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